
DO NARODU POLSKIEGO!
W ojna w  Eur®pie skończyła się . Bestia hitlerowska leży  po­

konana u stóp zw ycięsk ich  sprzym ierzeńców . W ojna na Dalekim 
W schodzie pośrednio tylko oddzia ływ ać będzie na tok spraw Euro­
pejskich . O pin ia św iatowa zw róciła swe zainteresowania ku zagad­
nieniu sp raw ied liw ego  pokoju i w o lności; rzędy zaś p rzystąp iły  do 
ich uregulowania.

W ojna skończyła się , lecz w alka trwa. W alka o rea lizację  
ideałów  sform ułowanych w Karcie A tlantyck ie j o praw dziw ą w o l­
ność, dem okrację i sp raw ied liw y pokój.

Poiska stała się głównym  zagadnieniem  tej w alki i próbę 
ogniową dla zw ycięzców . Od rozstrzygnięcia naszej sprawy za­
leżeć będzie , czy p rzyszły  świat będzie  lepszy i czy zapanuje 
na nim pokó j, czy też zostanie w epchnięty w  nowy odmęt je ­
szcze straszn iejszej w o jny.

C zeg o  oczekujem y? W  co w ierzym y?
W ierzym y w  to, że caia uczciwa opinia św iatowa została 

przez nas przekonana, że ośw iadczając w uchwałach Rady Jed ­
ności N arodowej z adn. .22  lutego 1945 r. gotowość do w z ię ­
cia za podstawę do rozm ów, m ających' na celu uregulowanie 
stosunków polsko-sow ieckich , postanowienia konferencji krym­
sk ie j, poszliśm y tak da leko  w ustępstwach na rzecz Rosji z naj­
droższych dla każdego Polaka wartości, że dalszym  ustępstwem 
b yło b y chyba narodowe sam obójstwo! Jednakże dziś stało się 
jasnym dla wszystkich, a przede wszystkim  dla A lian tów  Zacho­
du, że Rosja zw leka z wykonaniem  posfąnowień konferencji krym­
skiej dotyczących Polski i sprawa pozostaje nadal otwartą i nie­
uregulowaną.

W ierzym y w to, że ca ły  świat nabrał przekonania o szcze­
rej naszej chęci naw iązania z Rosją przyjaznych stosunków, z 
Rosją, której w ie lką potęgę i pozyc ję  należycie oceniam y, z Ro­
sją, z którą po wsze czasy sąsiadować będziem y i w a lczyć w 
przyszłości n igdy n i*  pragniem y! ,Te nasze szczere zapew nie­
nia mają w iększą w agę niż hałaśliw e i służa lcze  przysięgi nie­
znanych nikomu sam ozwańców z Lublina .

O czeku jem y, że mimo wszystko zostanie utworzony Tym- 
ezasowy Rząd Jedności Narodowej w oparciu o przedstaw icieli



naszej p raw dziw ej dem okracji, tak jak  my to słowo rozum iem y, 
a nie ,z figurynek lubelskich, które zw alczają zażarcie  tę kon­
cepcję , nie z despotów z komitetu, którzy ze słowem  wolności 
na ustach skuli ręce Narodu Po lskiego , a teraz kneb lu ją mu usta 
i zaw iązu ją oczy, nie z sam ozwańców lubelskich , na których spa­
da odpow iedzia lność za to, że ręka, która odtrąciła naszą przy­
ja ź n i d łoń , rozstrzeliw uje i kieru je masowo na w ygnan ie naj­
lepszych synów o jczyzny —  żo łn ierzy Arm ii K ra jo w ej, podziw ia­
nej przez ca ły  św iat. D oczekaliśm y się również tej hańby, że lu­
belskie w ładze bezpieczeństw a starają się p rze licytow ać Gestapo, 
że słowo „Rem bertów " budzi nie m niejszą g rozę niż „O św ięc im ".

Ukoronowaniem  haniebnej działa lności komitetu „rząd zą­
cego" w  naszym kraju jest podstępne, bo drogą zaproszenia na 
Iłonterencję z pełnom ocnikiem  m arszałka Stalina gen. p łk . Iwa- 
nowym w spraw ie jaw nego w zięcia  udziału w  żysiu  politycznym  
kraju, zw abienie, w  dniach 27 i 28 marća r. b. do Pruszkowa 15 
czo łow ych przedstaw icieli Poiski Podziem nej, a następnie aresz­
towanie ich i w yw iez ien ie  w  nieznanym  kierunku. Byli wśród 
nich w iceprem ier Rządu Polskiego w  Londyn ie fcnż. Jan Jankow ­
ski, b y ły  w ie lokro tny m inister i poseł na Sejm , przew odniczący 
Rady Jedności N arodowej w Kraju Kazim ierz Pużak, skazany na 
śmierć przez sądy carskie , któremu w  drodze łaski zamieniono 
karę na 8 lat tw ierdzy, którą to karę odbył w Schlissełburg i gen. 
Leopo ld  O ku lick i, ostatni Dowódca rozw iązanej Arm ii K ra jow ej, 
b y ły  szef sztabu armii gen. Andersa. W  ten sposób korrfte|t Lu­
belski psstara ł się o usunięcie konkurentów.

O czeku jem y, że w  utworzeniu Tym czasow ego Rządu Jed­
ności N arodowej weźm ie udział 15 aresztowanych przedstaw i­
cie li Polski Podziem nej, że z tą chw ilą przywrócona będzie  wol­
ność słow a, prasy, zgrom adzeń i stow arzyszeń : że hitlerowski 
zakaz słuchania radia zostanie uchylony, że nastąpi powrót bo­
haterskiej armii naszej z Zachodu, jeńców , w ięźn iów , robotników 
i em igracji po lskie j z całego św iata, że w ybory do Sejm u, który 
wytoni p ierw szy normalny Rząd Polski, odbędą się w  atmosferze 
pe łnej swobody i całkow itego uspokojenia po w yjśc iu  z Polski 
armii sow ieck ie j, która przy naszym skromnym udzia le w yswobo­
dziła  nasz kraj od najeźdźcy hitlerow skiego i wdzięczność <do 
której nie będzie  wówczas hamowana żadną obawą i wspom­
nieniami gw ałtów , które nas tak zaskoczyły , że słuszne d z ie ło  re­
formy ro lnej, uspołecznien ie środków produkcji, dem okratyzacja
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armii i inne zam ierzenia wym ienione w orędziu Rady Jedności 
N arodowej z dn. 15 marca 1944 r. zostanę poprow adzone w kie­
runku trw ałej przebudow y naszego ustroju a nie dla ce lów  agi- 
facyjno-po litycznych . Że obok przyjaznych stosunków z Rosję 
zachowam y również jak najb liższe stosunki z A liantam i Zachodnim i.

O czeku jem y, że W ie lcy  Sprzym ierzeni doprow adzę dzieł® 
do takiego w łaśnie końca. Ostatnie wydarzenia na terenie m ię­
dzynarodow ym , zw łaszcza czterokrotne odrzucenie kandydatury 
komitetu lubelskiego na konferencję w St. Francisco i mowa prem. 
Church illa z dn. 13 maja b. r. usprawtedliw iaję te nasze nadzieje 
i oczekiw an ia . W reszcie w ierzym y, że w przyszłości w  rezultacie 
poko jow ych i przyjaznych stosunków będzre można za zgodę 
Rosji Sow ieck ie j, w atmosferze wzajem nego zaufania podjąć na 
nowo próby chociażby częściow ego napraw ienia tych krzywd, 
jak ie  umowa w  Ja łc ie  w yrządziła  Narodowi Polskiem u.

Takie są nasze nadzieje na najbiiższę przyszłość. Jeśli nas 
zaw iodę, czego się nie spodziewam y, pozostanie nam tylko da l­
sza walka o odzyskanie rzeczyw istej n ieuodleg łości, której nigdy 
się n ie wyrzekniem y.

Rodacy!
Bez wzg lędu na to co przyszłość nam przyniesie , teraź­

niejszość wym aga od was jednego : W ytrw ajc ie  w tej opornej 
postaw ie jaką za ję ły  wszystkie warstwy naszego narodu. N ie­
szczęścia nas z jednoczyły , jak nigdy. Jednako dziś czynim y i my­
ślim y. Jednako odróżniam y ziarno od p lew , jednako rozróżniam y 
fałsz i kłamstwo samozwańców Lublina, choć ubranie w p iękne 
słow a, od prawdy i rzeczyw istości. Powódź fałszów  lubelskich 
nie daje żadnego rezultatu. Jednako zwarci przeciwstawm y się 
próbom pozbaw ienia nas wolności i n iepodleg łości.

Nasza jednakże jednolita negatywna postawa w . stosunku 
do obecnej polityki samozwańczego „rzędu" lubelskiegp nie po­
w inna ham ować dzieła odbudow y kraju. W idzim y chaos i anar­
ch ię panującą na każdym polu, co przynosi szkodę interesowi 
narodowem u. Zakłam any komitet lubelski, dążący do innych u- 
krytych politycznych celów , nie jest w słanie tego opanować. To 
też w zyw am y was do powszechnej społecznej in icjatyw y przy 
d z ie le  odbudow y kraju. Stańcie samorzutnie do pracy konstruk­
tywnej na wszystkich odcinkach odbudowy w  przem yśle, handlu, 
ro ln ictw ie , kom unikacji, ośw iacie itp. Stowem w szędzie , gdzie
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m ożecie pracować bez naginania swych poglądów  i bez w spół­
dzia łan ia  z upodlającą polityką komitetu lube lsk iego . Ta ostatnia 
zasada wym aga od W as pełnego bojkotu pracy w  adm inistracji 
p o litycznej, propagandzie i w służb ie bezp ieczeństw a, której or­
ganizacja i wstrętne m etody tak są obce ustrojowi p raw dziw ie 
wolnościowem u, do którego dążym y.

U rzędnicy nię politycznej adm inistracji lube lsk ie j! Pam ię­
ta jcie  o tern, że jedyną waszą prawowitą konstytucyjną w tadzą 
jest Rząd Rzplitej Polskiej w Londyn ie , uznawany za taki przez 
ca ły  św iat, z wyjątkiem  Rosji i państw w asalnych, i jego p rzed­
staw icielstwo w kraju. To przedstaw icielstwo wym aga od Was 
działan ia zgodnego z interesem narodowym. Służąc sam ozwań­
com, z których niektórzy nie są nawet obywatelam i polskim i, 
db ajc ie  o zachowanie naszych dóbr duchowych i m aterialnych, 
n ie b ierzcie udziału w m achinacjach politycznych obcych agen­
tów w kom itecie lubelskim , godzących w naszą n iepodleg łość 
i p rzeciw staw ia jcie  się im. ^

Rodacy!
Nie da jcie  się sprowokować do zbro jne j w alk i. Nie może 

ona obecnie przynieść żadnej korzyści celom , do których zm ie­
rzam y, a narazi zapalne, a n iek iedy najbardzie j w artościowe je d ­
nostki z pośród nas na zgubę. W zyw am y m łodzież, która przed 
masowymi prześladowaniam i i aresztami schroniła się do lasu, by 
starała się w rócić do norm alnego życia i produktyw nej pracy, 
tam gd zie . m oże. Pobyt W asz w lesie siat się już pretekstem do 
krwawych pacyfikac ji. Czeka W as zguba, a W aszym  głównym  
przeznaczeniem  jest żyć i pracować dla O jczyzn y , a nie g inąć 
bez żadnej dla N iej korzyści. Jeśli zostan iecie przym usowo w c ie­
leni do w ojska, zachow ajcie postawę dobrego Polaka, nie da jcie  
się . użyć do akcji przeciw  Rodakom i do w alki w obcej spraw ie, 
unikajcie również w ysyłk i na W schód poza granice Polski.

Rada Jedności N arodowej 
p. o. Pełnom ocnika na Kraj 

Rządu Rzeczypospo lite j Po lskiej 
w Londyn ieD-nia 17 maja 1945 r


